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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
K i l k a  u w a g  n a d  a r t y k u ł e m  » S t a n  c h ł o p ó w  w  P o l s c e . «  — 

Gdyby zapytano, jaki jest dziś stan polskich w łościan, odpowiedziećby bez 
wątpienia należało, źe inny okupników, k tórzy  prawie na rów ni z właści­
cielami być m ogą, inny czynszowników, k tórzy  tylko warunkom zawartym  
w  ich kontraktach ulegają , inny pańszczyzniaków, k tórzy w  prowadzeniu 
swojego gospodarśtwa po większej części od dowolności dworskiej zależą; a 
pańszczyzniaków, znow u inny, gdzie zniesiono darm ochy, przym usowe 
najm y i robociznę dla folwarku do dni trzech zakreślono, a inny gdzie pod 
tym  względem żadne dotąd nie zaszło ograniczenie; inny jeszcze jest stan 
zagrodników, najemników i czeladki w iejskiej, bo i ci do dzisiejszych w ło­
ścian polskich należą. Podobnegoż rozróżnienia przepominać nie należało i 
w  czasach przeszłych.

Byli jeszcze w  XIII. stuleciu włościanie dziedziczni, których fortuny, 
so rtes , pochodzące z czasów przedmonarchicznyćh, staw ały się już podów ­
czas własnością panów i duchowieństwa w W ielko i Mało-polsce, a którzy 
w  M a z o w s z u  dotąd się u trzym ują pod imieniem drobnej szlachty; byli 
kmiecie bądź na praw ie polskiem , bądź na niemieckiem osiedli, z upraw ia­
nej przez siebie ro li, panu dań zbożową lub pieniężną w noszący, któ­
rzy  grunt swój czynszowy na własność nabywać i rycerzam i, m i l e s  e x  
k m e t h o n e ,  zostawać m ogli, ale k tórzy  jako czynszownicy ulegać musieli 
pew nym  ograniczeniom w  statucie Kaźmierza W . , w ym ienionym ; byli prze- 
byw aczet. j. zagrodnicy i czeladź, zw aną w  tymże statucie, gołotą lub o- 
błom kam i, ludzie w olni, przez um ow y jedynie ze swemi połączeni panami. 
Ale obok wieśnianów i kmieci, bardzo wcześnie okazują się poddani, którzy 
oprócz składania danin robili z gruntu  pańszczyznę. Małżonka W ładysław a 
H erm ana, Ju d y ta , kościołowi Krakowskiemu nadała dobra Pabijanice z da­
w nym i poddanym i, t. j. ludźmi co przez lat 3 0  zostawali w b raństw ie , lub 
co się dobrowolnie przyw iązali do g run tu , i z ich potomstwem czyli ojczy- 
cami, k tórzy  na gruncie zrodzeni z gruntem całość stanow ią, wraz z nale­
żącą się od nich pańszczyzną i daninami w zbożu, miodzie i kunich skór­

k ac h , c um  h o m i n i b u s  a d s c r l p t i c i i s ,  q u i  p e r  3 0  a n n o s  f u c r u n t  
i n  m a n u a l i  p o s s e s s i o n  e,  v e l  q u i a s t r i c t i  s u n t  g l e b a e  s o l i  p r o ­
p r i a  p r o f e s s i o n e ,  e t  o r  i g i n  a r  i i s  , q u i  e x  a d s c r i p t i ć i i s  n a  t i i n 
i p s o  s o l o  g l e b a e  c ó a l u e r u n t ,  e t  c u m  s e r v i t u t i b u s  e o r u m  e t  
t r i b u t i s , q u a e  c o n s i s t u n t  i n  f r u m e n t i s ,  ni e 11 e , p e l l i b u s  ma r -  
d u r i n i s ,  jak Długosz pisze. Podobnąź darowiznę z dawnych poddanych 
i ojczyców, zamieszkałych w  dobrach Książnice nad W is ło k ą ; tudzież z ich 
pańszczyzny i danin zrobiła taż monarehini dla klasztoru Tynieckiego. Owoż 
w  W ielko  i Mało-polsce widzimy poddanych obok kmieci; pańszczyznę i 
daniny obok samych danin czyli czynszów. S tatu t W a r t s k i  mówi też o 
sługach niew olnych, d e  s e r  v is  a u t a n c i l l i s  i l l i b e r i s .  Opisujący »stan 
chłopów w Polsce« winien był również zbadać czyli przed Unią tak samo 
rzecz się miała w M azow szu, na L itw ie , w  Prusach i ziemiach ruskich.

Następnie im większej ziemia nabierała w artości, im bardziej produkta 
jej szły w  cenę, tem więcej szlachta powiększając folwarki wymagała robo­
cizny od poddanych i tem mniej przestawała na czynszach czyli daninach 
kmieci; Obrócić wreszcie kmieci w  poddanych a z wszystkimi jak  z niewol­
nikami się obchodzić, stało się niejako celem szlachty. »Powściągał panów  
i dziedziców Kaźmierz W . Mieszkający pod nimi kmiecie i poddani zawsze 
w  królu znajdowali ucieczkę, ochronę i pomoc skuteczną. W yrządzane im 
krzyw dy nie uchodziły bez ostrej i surow ej kary  nikomu. Ani stopień, ani 
znaczenie, ani zamożność nie zasłaniały od sprawiedliwości tego, kto się 
pow ażył używać g w ałtó w , ciążenia lub niesłuszności względem swoich 
kmieci. Za dokuczliwą dla rycerstw a, a mniej godną króla, taką troskli­
wość o włościan poczytyw ała szlachta, pisze Długłosż. P rze to ź , kiedy się 
tylko nadarzyła sposobność zdobywała na monarsze bądź pojedyncze p rzy ­
wileje przyznające sądownictwo panom nad ich poddanym i i kffliećami; bądź 
ogolne statuta, niszczące resztki swobod kmiecych. U staw a w Bydgoszczy 
objaśniająca dekret Sejmii Toruńskiego 1 5 2 0 . r. zniosła nakoniec różnicę 
między kmieciami a poddanym i, bo nakazała, by  wszczyscy kmiecie wsi 
królew skich, duchownych i świeckich panom sw ym  jeden dzień w  tygodniu 
robili; Konfederacja zaś dyssydencka z 1 4 7 3 . r. tak porównanych w łościan 
pognębiła w  niew olą, gdy rzekła: ,>poddanych, r e s p c c t u  r e l i U o n i s ,

A I M  WARSZAWSKIE,
(N akładem  i drukiem  S tan isław a S truliskićgd.)

Pan W l .  W ó jc ic k i  podjął się przeprowadzenia p o m y s łu ,  który p o ­
dał zakład drukarni St. Ślrąbskiego w  W a rsza w ie ,  a by  podczas p rzyp a ­
dającej w  roku bieżącym w y s ta w y  sztuk p ięknych w’ stolicy Królestwa  
P olsk iego , także literatura p iękna, łącznie z typografią wystąpiła we  
szranki. Za staraniem tego znakomitego pisarZa, w y sz ło  A l b u m  W a r  
s z a w s k i e ,  obejmujące prace Znanych w  W a rsza w ie  literatów, w ró ż­
n ych  wydziałach piśmiennictwa polskiego. Z prac, które do lej książki 
w ygotow anem i być nie mogły, ma b y ć  z łożon a  druga cześć  Album, ma­
jąca w y jść  jeszcze w roku bieżącym.

P od  względem typograficznym odznacza się szczególniej okładka  
i stronica ty tu ło w a ,  w yró w n y w a ją ce ,  co do smaku i sZtuki, najlepszym  
typografiom niemieckim. Sam ty lk o  wyraz A l b u m ,  zdaje nam się, 
•w stosunku do całości w zoru  Zbyt tłustym nałożony charakterem, ude­
rza mianowicie na gustownej Z innych miar tytułowej karcie. T ext sam 
pow inien  był mieć w iększe  interlinie, bo druk jest Wydatny i gruby,  
a dla tego ściśniońy, grupi się zbytecznie w oczach. D rzew ory ty  pana 
W in c e n te g o  SiiiokoWskiegO nie dosięgają dokładności prac lego rodzaju  
za granicą; lubo rzuty śmiałe i c ien iowanie linearne i łamane są g łów ną  
zaletą drzew orytu  nie pow inny  się jednak dziać kosztem w yrazu  tw a­
rzy, i nie robić jej potworną. W sze la k o  sam rysunek podoba się. W e  
Flisie mianowicie Znużenie Z pracy w y b o rn ie  oddane. W 'iele w y k o ń ­
czonego  pomysłu widać także w  d rzew orycie  "Jadwiga i Jagiellon zdję­
tym z oryginału olejnego tegoż artysty. W izer u n ek  W a ń k o w icza  prócz  
w ło s ó w ,  liajudatniejsży i najwięcej robi zalety  rytownikowi.

Prace literackie same odznaczają się pięknym doborem ciekaw ych

artyk u łów . Z poezy i dane są próbki znanych z rym otw órcze^o td en tu  
imion sz k o ły  W arszaw sk iej  L udwika N orw id a ,  ‘Gustawa Z i e l i ń s k i e j  
T eofila  L en artow icza ,  Karola Balińskiego i N iew iarow skiego  Alexandra’ 
" l / i  P V ^ c i o p i s a r Z y  podali prace sw o je :  w yd a w ca  W ó jc ick i  K W ł ‘ 
V \o ls k i  W ło d z im ie r z ,  Paulina z L au czów  W ilk oń sk a  D z iekońsk i  
i znany humorysta Augustyn W ilk o ń s k i ,  który jednak t ą ’razą za w ie le  
zaufał talentowi sw o jem u , przebiegając es tetycznym  humorem Po bar­
dzo n iees te tycznych  przytrafunkach ludzkich. M ógłby  przynajmniej au­
tor z taką próbą me w y stęp o w a ć  w  A lb u m , p ośw ięcon em  na w y sta w ę  
s z t u k  p i ę k n y c h .  —  F lisy  i O ry le  pouczającą są pow ieścią , jak Wszy­
stkie pow ieśc i W ó jc ick ieg o  na tle naro d ow y ch  daw nych  zwycZai i o b y -  
czai osnute. "Kiedy na dw uiam ienne K ró low ej rzek naszych spojrzysz  
w ybrzeża, gęsto Znajdziesz rumowiska s tarow ieczn ych  szpichlerzy i ogro­
m nych sk ład ó w , świadczące O handlu zb o żo w y m . W  Elblągu sto? je­
szcze  prawie drugie miasto pustych szpichlerzy, które dawnićj p rzep e ł­
niało polskie  zb o że ;  nie na jednym ujrZysz dotąd, jak P olonus w  kon-  
tuszu i prZy szab li ,  pokręca wąsa jedną ręką, a drugą trzyma się p od  
boki na czuprynie podgolonej czapka z fantazyą przekrzyw iona a cala  
rześką postać , jakby przypominała o w y c h  b ło g o s ła w io n y ch  ’czasów  
przysłow ie  XVI. Wieku

Gdy się zboże sp ieniężyło;
Zaraz postaw y przybyto."

N aucza nas potem autór, jaka zachodzi różnica pomiędzy f l i s a m i  i o r y -  
I a mi .  Flis jest to płyWak d oskonały ,  Znający Wybornie drogi w od n e  
p o  W iś l e ;  fl isowskie rzemiosło przechodzi z ojca na syn a , a krakowska  
i sandomierska ziemia w ydaje  najlepszych i najśmielszych. Orylką zaś na­
zyw ają najmowanie się na Statkach i tratwach, ku czemu używają ludzi 
Choćby nieoznajomionych z Wodą. S ła w n e  poko len ie  mazowieckich K.u r p i
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panora nieposłusznych, wolno tymże panora tam in  s p i r i t u a l i b u s  q u a m  
s a e c u l a r i b u s ,  podług rozumienia swego karać.«

A  jednak mimo takie zrównanie polskich wlos'cian w  obliczu prawa, 
stan ich wszelako nie przestał być różnym  ; każda prow incya odmienny 
przedstaw iłaby widok. W  koronie naw et so łtysi, w ybrańcy, bojarzy, li­
stow ni cy i t. p. nie robili pańszczyzny, a z uległych pańszczyznie osiedli po 
królewszczyznach i duchowiznach postępow ali, według dawnego zwyczaju, 
ze swymi budow lam i, sprzęźajem , dobytkiem i dorobkiem , jak  właściciele; 
a choć po w ielu miejscach powiększono im pańszczyznę, oraz tłoki i przym u­
sowe najm y w prow adzono , zawsze jednak w  nadzwyczajnćm pokrzyw dze­
n iu  znajdował tu  chłop u  właściwej zwierzchności sprawiedliwość; lecz pod­
dany szlachecki, coraz ostrzejszemi prawam i »o zbiegłych« do gruntu  przy­
ku ty , uw ażany b y ł tylko w  gospodarstwie folwarcznem za statek, którego 
pan używ ać mógł dow olnie, w edług przyw idzenia lub korzyści, i którego 
śmierć naw et byle przez jakiego szlachcica zadana, przynosiła panu grzy­
w ien 1 5 , w edług praw a z 1 5 8 1 . r.

Na pominięcie tych różnic zw róeiwszy uw agę , w ypada także nadmie­
n ić , iż wybierane podatki i posługi nie tylko w  XII. stuleciu i nie samych 
ciążyły  chłopów. Poradlne, choć wielce zmniejszone za L udw ika, płaciło 
się z każdego łanu w  całem królestwie aż do W ł a d y s ł a w a  IV. Od osepu 
obywateli ziemi Kujawskiej i D obrzyńskiej, a od stacyj, kraj cały, dopiero 
W ładysław  Jagiełło uwolnił. S tróża zaś, p rzew ód , podw oda, lubo w  od­
mieniłem nieco znaczeniu, dotąd nam w szystkim  ziemianom są znane.

W reszcie nieczyniono różnicy między dobrami królew skim i, duchow ny­
mi i szlacheckimi za Kazimierza sprawiedliwego , bo tej różnicy, pod wzglę­
dem posług dla k ra ju , stanowić nie mogło w  ówczas kilka w yjątków  z pod 
ogólnego p raw a, udzielonych niektórym  panom lub pojedynczym insty tu­
tom. W szakże i bulla papiezka, uchw ały zjazdu łęczyckiego zatwierdza­
jącą , mówi nie o dobrach duchownych ale tylko o biednych w ieśniakach, 
k tórym  dostojnicy, p r i n c i p e s  t e r r a e ,  grabieźyli stodoły i poryw ali 
konie. ‘ z p. R.

Z n a d  R e n  u. — Kilka pism francuzkich, z toastu króla pruskiego na 
cześć królowej W ik to ry i, wzięło pow ód do zaczepienia Niem iee, P rus i do­
stojnego m ów cy, okazując niechęć zwłaszcza dla tego, źe w  nim o sojuszu 
między Anglią i Niemcami w  ostatniej w ojnie, wzmianka była. Gazeta 
akwizgrariska odpowiada im jak następuje: Komuż Francya to przypisze, 
iż Niemcy ostrożnie na nią spoglądają, lubo z ochotą duchowe jć j płody 
p rzy jm ują? N ikom u, prócz siebie samej. Niemcy zawsze gotowe były  żyć 
w  zgodzie z F rancyą , ponieważ widzieli, iż od szczerego i bezinteresowne­
go związku obu narodów , spokojność św iata i postęp eywilizaeyi daleko 
bardziej, niż od innego jakiegokolwiek stosunku zależy. Lecz liczba takich, 
k tórzy  praw dę tę uznali, i w  życie w prow adzić ją  życzą jest nader mała. 
F rancya nie żąda przyjaźni Niemiec, F rancya chce nad niemi panować. 
P rzy jaźń  w ym aga rów nych praw  i równego uznania. Francya obawia się 
wielkości Niemiec, ponieważ ze słabości ich korzystać pragnie. Nie dziw  
w ięc, iż zwracam y oczy na A nglią, która jest zmuszoną przyjaźń naszą za­
chować, ponieważ w  własnym  interesie cierpieć nie m oże, ażeby rywale 
jej przez naszą słabość w  potęgę wzrastali. Anglia z przyjaźni ku nam, 
również mało koricessyi nam uczyni jak  F rancya, ponieważ jest podobnie 
samolubną jak  F rancya, lecz opuścić nas nie może chociaźbyśmy jej opierać 
się mieli; a to przez egoizm, lub , co na jedno w ychodzi, dla po lityk i, na 
k tó rą  się spuścić można. Podróż królowej W ik to ry i mogła obu narodom 
podać naukę. Postępowanie prow incyi nadreńskich w  ciągu tego czasu, zna-

p o  upadku g łów n ego  ich zarobku  z h od ow an iu  p szczó ł dzikich po knie­
jach , gd y  barcie leśn ie  1 839 .— 40. w  pień w y c ię to  i p rzetrzeb iono  pu sz­
cze , rzuciło  się do  ory lk i. O ry l całą w io sn ę  i lato  na w o d z ie  przeje i prze­
p ije ca ły  zarob ek  i praw ie nago w raca do  dom u na zim ę. N a galarach  
i tratw ach zb ity  jest barak , w  którym  pisarz, żyd , ma sw o je  m ieszkanie  
i przedaje trunki. Barak ta k i, z o w ie  się s k a r b ó w k ą .  W is i  tam oraz 
w ić  d ęb o w a , którą zo w ią  p r a w e m ,  a którą o r y l za przestępstw o c ie le ­
śn ie  b y w a  karany. O r y le  zw o łan i przez pisarza na sąd, w ydają  w y r o k ,  
i w y k o n y w u ją  go p r a w e m .

Z rzeczy  d z ie jo w y ch  w ażnym  jest ob szern y  ustęp A dryana K rzyża­
n ow sk iego . „Zarys dziejów  zak on u  m altańskiego w  P o lsce«  lu bo w  nim 
ty lk o  przedstaw iona h istorya  zakonu kaw alerów  S. Jana Jerozo lim sk iego  
aż do  w yparcia  ich  z  w y sp y  R od u s 1523. r . ; w ła śc iw e  rozw in ięcie  d zie­
jó w  zakonu m altańskiego w  P o lsce  autor zapow iada w yd ać  w osobne'm  
d z ie le , ku czem u w zy w a  w szystk ich , c o b y  w  tej m ateryi jakie zabytki 
piśm ienne p osiad a li, ab y  niem i pracę zam ierzoną w sp ierać raczyli. —  
Inne pom niejsze u stęp y  h istoryczn e są: J a d w i g a  K r ó l o w a  P o l s k a  
p rzez  H ippolita S k im b orow icza; P i e l g r z y m k a  d o  J a s n e j  G ó r y  
w  C z ę s t o c h o w i e  w ydana z  rękopism u przez M ichała B alińskiego  
(tak że  początek  m ającego w y jść  z  druku d z ie ła ); G e r m a n o w i e  i G e r ­
m a n i a  przez W a c ła w a  M aciejow sk iego , d o w o d z i autor, źe d ziełko T a­
cy ta  p od  tym  tytu łem  słu ży  do  objaśnienia nie ty lk o  niem ieckie'j, ale 
i  s łow iań sk iej i litew skiej starożytn ości; Ś w i ę t y  W o j c i e c h  przez  
P rzezdzieck iego  Alexandra, nie daje rzeczy w iśc ie  n ie n o w e g o  nad to , co  
już W iśn iew sk i w  I tom ie h istoryi literatury polsk iej w  tym  przedm iocie  
napisał; W s p o m n i e n i e  n i e k t ó r y c h  g w a r k ó w  o l k  u s k i c h  przez  
Ł ab enck iego  H ieronim a. »Zupy olkusk ie —  pow iada autor —  będące  
w łasn ością  panującego, nie b y ły  w szakże na rzecz K róla w y łączn ie  pro­

mieniowało głębokie narodowe uczucie. Szanow ały w  niej A nglią, pod­
czas gdy  równocześnie przeciw  przemocy handlowego ducha angielskiego 
walczą, i usiłowania swe w  tera pokładają, ażeby się Niemcy od wszelkiej 
zależności uwolnić mogły i przeważniejszy w p ływ  na losy świata w yw ierały.

Znany poeta i autor pieśni reńskiej: S ic  folku it)n nidfi bab en , Mikołaj
Becker, um arł po długiej chorobie d. 2 8 . Sierpnia w  Ilundshoven pod Gei- 
lenkirchen.

W I A D O M O Ś C I  Z A G I U P i l C Z N K
P o l s k a .

Jak listy  z W arszaw y donoszą, surowość i baczność policyi rossyjskićj 
w  Polsce co dzień się powiększa. Prześladow ania, i najokropniejsze kary  
są częstokroć skutkiem samej denuncyacyi. N astępujący przypadek jest 
praw dziw y. W  pewncin mieście gubernialnem mieszkał bogaty obywatel, 
znany powszechnie z swej dobroczynności. Postępowanie jego od dawna ros- 
syjskim władzom nie przypadało do smaku. P rzy  obchodzie familijnej uroczy­
stości, zapomniał się i w yrzekł, iż wolałby synów  swych potopić, aniżeli 
widzieć w  służbie rossyjskićj. S łużący donieśli to policyi, w sk u te k  czego 
biedny ojciec, w  Czerw cu, na Sybir wywieziony został. Policya rossyj- 
ska przekupią we w szystkich domach W arszaw y służących i służące, i za 
ich pomocą tajemnice odkryw a; jak  łatw o donoszenia podobne ze złości, 
lub moralnego zepsucia w ypłynąć m ogą, każdy się domyśli.

F r a n c y a .
P a r y ż ,  d. 2 0 . Sierpnia. — Praw o zmienione zostało, lecz ludzie nie 

zmienili się; zniesiono szulernie, lecz pełno je st szulerów ; niegodziwe spra­
w y , które od niejakiego czasu się odbyw ają, najlepiej o tem świadczą. 
Ażeby zrozumieć i przedstawić wszystko co się w  dziejach Rue duR em part 
w ydarzy ło , trzeba wynaleźć now y język , lub otoczyć czytelnika lub słu­
chacza g rubą zasłoną, tak grubą przynajmniej jak  drzwi sądowe, któreby pu ­
bliczność od badanych świadków i oskarżonych przedzielały. Młodzi ludzie 
p rzy trzym ują  na ulicy A nglika, czyniąc m u propozycye z miną tajemniczą, 
których on przyjąć nie chce (dla czego Anglikowi właśnie czynią propozy- 
eye? ciekawy niech się zapyta dziwnej kroniki L ondynu, tej moralnej filo­
zofii Anglika); w  chw ili, gdy się oddalić m yśli, nadchodzą inni ludzie, 
pozornie policyści, grożą mu pojmaniem, jeżeli od niemoralnego zamiaru nie 
odstąpi; a biedak musi się niemałą sumką pieniędzy okupić, ażeby ujść pu ­
blicznej srom oty , na k tórą nie zasłużył. P rzed kilku miesiącami przypa­
trzyłem  się na bulewarach podobnej p ropozycy i, albo może bezpośrednim 
ich skutkom. M łody przysto jny  mężczyzna, szedł obok innego w  podeszłym 
wieku szepcąc mu do ucha; w  tem zwraca się szybko i daje mu równocze­
śnie obiema rękoma taką ilość policzków na obie strony , z gestami niezmier­
nej biegłości, iż przechodnie uwierzyć musieli, źe człowiek ów  w padł 
w  szaleństwo. Objaśnienia jednakże policzków i kułaków  dawać nie po­
trzebow ał, przynajmniej spadkobiercy ich, k tó ry  śród naw ały uderzeń 
czwałem uciekał, jakby  go szatan za kołnierz chwytał. M łody człowiek 
odpow iadał, ź e —  Lecz pozwrólcie mi zapytać się: Czy znacie młodość 
Ludw ika XIV. i m inistra Mazariniego? Lecz o tem mówić nie chciałem, 
tylko o sposobie jakim  się przem ysł szulerski dzisiaj objawia. Niegdyś było 
arcy wygodnie. Kto się obawiał pokazać p rzy  zielonych stolikach w  Pa- 
lais-Royal lub we F rascati, poszedł do jakiej »Tripot,« ażeby znalcść 
wszystko co zm ysły jego zająć mogło. T rip o t, jest to zgromadzenie zacne, 
składające się z mężczyzn i kobiet; lepiej z panówr i dam,  w  którem W c -

w ad zon e. Z  m o cy  p rzyw ile jów , kopalniom  tym  n ad an ych , m ógł każdy  
zgłaszający  się o trzym ać od żupnika p o zw o len ie  do  k op an ia , i op łacał 
ty lk o  K ró low i dziesięcinę o l b o r ą  z wa n ą ;  ci k tórzy  takie p ozw olen ia  
posiadali i na p row adzen ie kopalń  k oszt ło ż y l i ,  zw ali się  g w a r k  ami . «  
A utor przytacza d o w o d y , źe K op ern ikow ie osied li n iegd yś w  K rak ow ie, 
mieli także udział w  gw arectw ie. C iekaw szą jeszcze  jest okoliczn ością , 
źe także im ie sław n ego  Erazm a R oterdam czyk a w  aktach źupniczj-ch  
olku sk ich  w  p o czc ie  gw ark ów  się znajduje. Zapisał on  so b ie  udział 
( f i r a c h  c e  n t e l )  w  górze R ab szlyń sk iej. W id a ć , że n ieob ecn ego , w ten ­
czas naw et g d y  już umarł, inni gw arkow ie w  zyskach  zastępow ali. G d y  
rzeka B aba zalała kopaln ie i gw ark ow ie  zn iszczen ie  to  od w ró c ić  p osta ­
n ow ili, p rzyp ad ło  na Erazm a dnia 26. listopada 1548. r. ( w  12  lat po  jego  
śm ierci) kolej dania trzech koni do k o ło w ro tu  w o d ę  ciągnącego. T eg o  
nikt za n iego  n ie u czy n ił, w y to c z o n o  za to na n iego skargę do  żupnika, 
jako op iesza łego  w  gw arectw ie, i w ypad ł przeciw  niem u w yrok  w  sądzie  
źupniczym , w skazujący  go na szk o d y , jak ieb y  z jego w in y  ca łe  gw are­
c tw o  p on ios ło .

Z rozpraw  n au k ow ych  w A lbum  u m ieszczon ych  na pierwsze'm m iej­
scu  k ładziem y » H i s t o r y a i  ź y c i e «  w yją tek  z rękopism u Jana M ajor- 
kiew icza. A utor pojm uje dzieje  z w y ższeg o  stan ow isk a , jako rozw ija­
nie się lu d z k o śc i, jako rozw ik łan ie  się tego, co  leżało  od w ieczn ie  w  p o ­
rządku stw orzen ia . »D zieje  są organizm em jak sama natura, a początek , 
b y t czy sto  łiz y o lo g ic z u y  każdego n arod u , stanow i nie jako spójne o g ­
n iw o natury i dziejów . N aród  nie jest dziełem  przypadku, ale w yn ik ło -  
ścią w y ższe j k o n ieczn o śc i, która b y t jego nam aszcza i uśw ięca.

(D okończen ie nastąpi.)
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nera zasiada na tronie; nie bogini amatuzyjska, lecz Yenus vulgivaga, pani 
miłosna, z góry W enery , gdzie Bachus tamy zawodzi, a Merkury karty 
tasuje i kostki trzyma. Zewnętrzna wystawa tych dobroczynnych zakładów 
jest zwykle, Table d’ hóte, w  której zwyczajni gos'cie do wtajemniczonych 
w  mysterye należą, tak nazwani: Grecs, w  paryzkim wyrażeniu technicz- 
nem; wychodzą oni śród dnia na zdobycz, do teatru, kawiarni i wciągają 
zwierzynę do niebezpiecznego koła sztuk swych; albo też jest herbata u ja ­
kiej pięknej damy, otoczonej miłemi przyjaciółkami; gdzie wdzięki rosko- 
szuych dam nie zbytecznie się osłaniają, gdzie wreszcie nie ma przymusu 
psującego uciechę. Przyjemne zgromadzenie wotają zebrani w tym raju 
miłosnym młodnisie; niejeden niewinny, niemiecki baron (wszyscy Niemcy 
są baronami), łub chojny rossyjski książę (w Paryżu wszyscy Moskale ksią­
żęta) albo zamożny angielski mylord (wszyscy poddani jej pięknej mości 
W iktoryi są urodzonymi mylordami), Francuzi rzadziej; mianowicie Pary- 
żanin dawno pozbył się stanu niewinności, który jest jednym z głównych 
warunków do przyjęcia. Od .lekkiej, pochlebnej rozmowy przechodzi się do 
g ry ; gość, rozumie się, wygrywa z początku; pani domu życzy mu szczęś­
cia, a Ganimedes dostarcza szumiącego w ina, dopóki słodka rozkosz i ma­
rzenie o blizkiej , nastąpić mającej szczęśliwości, zmysłów i oczu jego nie 
owionie. Teraz nadeszła chwila, polepszenia powolnego szczęścia, corri- 
ger la fortune, mówi miejscowe wyrażenie; i nim ranek zajaśni, baron nasz 
pozbawionym zostaje ciężaru ojczystych talarów, bojar rubli, a sąsiad 
nasz Anglik, szterlingow. Łagodna słodka mowa, jakiej przy przyjęciu 
użyto, zamienia się na prostaczą, poziomą klutnię; a rycerzy naszych nie 
zatrzymują jak w Hbrselbergu w  schronieniu miłosnem, lecz bez względu 
na ich skargi wypuszczają na wolne powietrze. Jakże mają szanować po­
zbawionych pieniędzy? Gdy przychodzą do rozumu, pozostaje im wybór 
międfcy zamilczeniem hańby, i skargą, która publicznie się odbywa i szy­
derstwo za sobą pociąga. W  ostatnim przypadku kończy się rzecz przed 
sądem policyjnym, gdzie się najczęściej w ykryw a, iż modni panowie z po- 
licyą i galerami już mieli do czynienia. Co dawniej jawnie się odbywało, 
znajduje się dziś jeszcze, lecz skrycie i ze zmianą miejsca, a na naiwnych 
niemieckich baronach itd. bynajmniej nie zbywa.

M e m o r i a l  B o r d e l a i s  zawiera pod d. 23. Sierpnia, bliższe szczegó­
ły  zdarzonego tain pożaru, których treści udzielamy: Pożar wszczął się 
W magazynie p. Tastet, przez nieostrożność jednego z robotników, który 
zostawił tam światło. Ogień dostał się do beczek napełnionych wódką, 
któryeh się tam do 7 0 0  znajdowało. Najdzielniejsza gorliwość władz nie- 
zdołała poskromić gwałtowności ognia, i wkrótce cały skład przedstawiał 
obraz ogromnej huty. Co chwila pękały beczki i rozrzucały iskry na są­
siednie domy. Około 8. godziny wieczorem płomień ogarnął i lewą stronę 
ulicy B oric, której prawa strona już na wpół zgorzała. W ia tr dął od pół­
nocy i unosiL głownie na ulicę St. Esprit. W szystkie zabudowania w tym 
kierunku znajdujące się zajęły się. Mówią, iż 20  blisko domów stało się 
pastwą płomieni, których wściekłości i najdzielniejszy ratunek wstrzymać 
mezdołał. O w pół do dziewiątej lękać się poczęto o bogate domy w tej 
części miasta znajdujące się. Mieszkańcy pospieszyli oświecić balkony, 
i po wynosić z pokojów bogate sprzyęty. Na wybrzeżu leżały już beczki 
z winem i z w ódką, które unieść zdołano: na nieszczęście, było ich bardzo 
mało. Około w pół do dziesiątej przytłumiono pożar. Dziś rano wydo­
byto z pod gruzów pana Filhau, dowódzcę pompierów, który, jak wiado­
mo, odłamem muru został był przywalony. W  kilka chwil potem, za­
kończył on życie. Chirurg pompierów, adjutant-major i dwóch pompie­
rów , na miejscu zostało bez życia. Odwieziony do szpitala, porucznik 
Delos, we dwie godziny skonał tam z ran odniesionych. Innemu pompie­
rowi odjąć musiano obiedwie nogi. Inni mniej lub więcej ciężkie odnieśli 
rany, które przecież nie zagrażają ich życiu. — Według Kury era Girondyń- 
skiego, 50  kuf. 200  beczek wódki i 200  oxoftow wina pożar pochłonął.

Fenomen natury , który w dolinie Monville narobił spustoszeń, jest te­
raz przedmiotem badań naukowych. Z tego powodu jest zajmującem podać 
kilka szczegółów z tej strony. Termometr pokazywał 16 stopni, barometr 
spadł nagle z 760 , na 705 . W iatr wiał od południa zachodu. Była mo­
że 1 2 i w  południe. Chmury przebiegały niebo nadzwyczaj szybko. Po­
strzeżono dwa przeciwne kierunki we warstwach chmur. Niższe dążyły 
szybciej i z podskokiem, jakby się gotowały. W  okolicy Rouen spuściły 
się ku ziemi. Błyskawice przelatywały bardzo często w  chmurach. Od 
Houlni szły chmury w  kierunku bardziej północno-wschodnim, na wyso­
kości w  Malaunay skoncentrowały się na bardzo małą przestrzeń od 8 do 10 
metrów szerokości i z całą siłą uderzyły na Monville. Po drodze pościnała 
ta burza wszystkie drzewa w  równej wysokości na 5 metrów od ziemi, 
a u  zboża wszystkie kłosy. Balki z rozbitych fabryk uniosła na łąki i głę­
boko wbiła je prostopadle w  ziemię. Przy Eslette osłabła natarczywość tej 
kurzy i zamieniła się we zwyczajny wicher. Sądzą, że to był raczej płyn 
elektryczny, niż trąba wietrzna.

p a r y z ,  d. 28. Sierpnia. — Książe Nemours przybył 22. Sierpnia do 
Fau. Dnia 1. Września wróci do Bajony i uda się w podróż do Hiszpanii, 
gdzie cztery dni tylko zabawi, Spodziewają się w końcu tego miesiąca 
w ulome księcia Montpensier ze wschodu. Z Tulonu uda się do Pampeluny.

Kroi postanowił pod d. 24. Sierpnia, że w czasie niebytności marszałka 
Bugeaud w Algierze, zastąpić go miał generał Lamoriciere jako tymczasowy 
generalny gubernator. Marszałek upoważniony jest do powrotu do Francyi 
w dniu 1. Września. Tymczasem sprawami zajmie się algierskiemi generał 
Lamoriciere z całem pełnomocnictwem generalnego gubernatora. Sądzą, 
ze marszałek Bugeaud nie wróci do Algieru, i że chcą z tej prowincyi utwo­
rzyć wicekrólestwo.

Pelagen wprawia w  ruch cały świat lekarski we Francyi. Tem nazwi­
skiem oznacza się choroba, dziwne przebiega studia i kończy się szaleństwem 
a następnie śmiercią. Pelageryk, tak jak trędowaty, nie jest do uleczenia, 
pada on w objęcia śmierci. W  górnych Włoszech wielkie zrządza pelagen 
sputoszenia, a podług statystyki w południowej Francyi szerzy się w  za­
trważający sposób. I w szpitalach Paryża okazały się przypadki tej choro­
by, a lekarze waśnią się w  sposób zabawny po lekarskich pismach, utrzy­
mując, iż każdy z nich pierwszy odkrył pelagen i posądza drugich o nie- 
wiadomość. Gdyby się kłócili względem dokładnej i niezawodnej metody 
leczenia lub odkrycia przyczyn tej choroby, wielce przysłużyliby się połu­
dniowej Francyi, — lecz o tem ani słowa doczytać się nie można: oskarża­
no w zawody, powietrze, wodę, ziemię, chleb, mąkę i mięso, jakoby 
prowansale nie żyli pod tem niebem w ten sam sposób teraz jak i dawniej, 
i zapewne tak się stanie, iż napiszą grube dzieła o przyczynach tej choroby, 
a w końcu przyznają się — nasze wiadomości są jeszcze łataniną.

Nowy gmach teraz budują z kamienia ciosowego na ulicy de Babylone, 
przeznaczony dla sióstr Wincentego de Paula. W  smaku jest stawianym 
Louvru, ma facyatę ze wszystkich stron po 20 okien szerokości i kosztuje 
5 milionów franków.

Okólnik marszałka Bugeaud z 9. Sierpnia wydany do wszystkich gene­
rałów w Afryce komenederujących, zapewne przyczyni się do ostatniego 
odwołania go z Algieru. Wiadomo, iż tak rząd, jako też izby oświadczy­
ły się przeciw planowi marszałka, założenia kolonii w Afryce, a chociaż 
wielkie położył zasługi marszałek dla kraju , chociaż jego na doświadczeniu 
i przekonaniu oparte przedstawienia mają prawo do uwzględnienia, to je­
dnak już ze swego stanowiska jako podwładny rządu, chociaż na najwyższym 
szczycie w Afryce, jako dowódzca armii francuzkiej postawiony, powinien dać 
z siebie przykład posłuszeństwa przeciw przełożonemu jemu rządowi i poświę­
cić swoje mniemanie, jakkolwiek prawdziwe, raz wyrzeczonej woli i rozkazowi 
rządu, lub też wnieść o uwolnienie ze służby. Cóż robi na to marszałek? 
Chce pozostać na swojem stanowisku, i przeciw woli rządu i izb przepro­
wadzić swój plan założenia kolonii wojskowych. Każe obsyłać pewien ro » 
dzaj petycyi po pułkach afrykańskich, w których utrzym uje, w brew wszel­
kiej prawdzie, żc niedalekim jest czas, gdzie otrzyma pełnomocnictwo na 
wielkie rozmiary założenia wojskowych osad. Przyobiecuje żołnierzom, 
podoficerom i oficerom korzyści, do których udzielania żadnego nie ma pra­
wa. Sądzi zapewne marszałek, że mając podpisy mnóstwa wojskowych, 
dokona łatwiej swych planów. Z tych przeto powodów i innych insubor- 
dynacyi został powołany marszałek do Paryża, zkąd zapewne do Afryki 
niepowróci. Mnóstwo kandydatów zgłasza się na jego miejsce.

N i e m c y .
K r ó l e s t w o  Sa s k i e .  — Komendant lipskiej gwardyi komunalnej w y­

dał pod d. 1. Września rozkaz dzienny następujący: Od piątku, t. j. 5. 
Września rozpocznie się służba odwachowa gwardyi komunalnej, podług 
listy zwyczajnej odwachowej. Służba przeto odwachowa odbywaną będzie 
przez kompanie w zwyczajnych godzinach, w  liczbie zwyczajnej i przy od­
głosie muzyki. Czapstrych będzie jak zwyczajnie.

L i p s k ,  d. 27 . Sierpnia. Zajmowało nas wielce w tych dniach py­
tanie, czy uroczystość konstytucyjna, która 4. W rześnia przypada, w tym 
roku odbyć się ma, lub nie. W ielu twierdziło że nie, lecz z bardzo roz­
maitych względów; z jednej strony mówiono; iż wydarzenia miejscowe nie 
pokazują wielkiego przywiązania do istniejącej ustawy naszej, dla tego by­
łoby rzeczą stosowniejszą, w  dniu uroczystości konstytucyjnej na ten raz 
wszelką radość przytłum ić; z drugiej strony uważano, iż jest niebezpie­
cznie przez publiczne zachęcenie wywołać zbiegowisko ludzi, którzyby się 
nowych wykroczeń łatwo dopuścić mogli. Oba twierdzenia poczytano za 
nieuzasadnione. Uroczystość konstytucyjna w Lipsku przynajmniej odbę­
dzie się z jak największą solennością; a środki których się władze w  tej 
mierze chwytają, są też same, co roku zeszłego. Gwardya komunalna 
stanie około południa na rynku w paradzie; później zbierze się w salach 
strzelnicy na obiad. Podobnie jak w przeszłych latach, nie wzbroniony 
jest nikomu udział przy biesiadzie, o ile miejsce pozwoli. Przełożeni cy­
wilni i wojskowi bywali zawsze jako goście honorowi zapraszani. Na ten 
raz zaprosiny ograniczą się na pierwszych; spodziewają się zaś, iż wojsko 
podczas uroczystości konstytucyjnej wstrzymane zostanie w  koszarach, dla 
oddalenia wszelkiego powodu do starcia się; zwłaszcza że wojsko z kon­
stytucyjną uroczystością nie ma styczności, ponieważ je konstytucya nie 
obowięzuje.

W y r c b u r g ,  d. 25. Sierpnia. — Powszechną zwrócił tu uwagę re­
skrypt ministeryalny, który urzędników pocztowych upoważnia do otwie­
rania listów i paczek w obecności świadka, jeżeli jest podejrzenie, iźzaka-
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żane pisma zawierają. W  ten sposób zmuszono w  kilku miastach abonen­
tów  frankfurtskiego dziennika, dla których egzemplarze pisma tego w  jednej 
paczce przysłano, do oddania jej cenzorow i, który podług swego widzimi 
się gazety zatrzymuje lub w łaścicielow i odsyła. Jak postępowanie takie 
w zbudzić zdoła zaufanie do zakładu, który dla narodu jest ustanowiony, 
i przez podatki jego utrzym yw any b y w a , gdy dochody nie wystarczają -  
nam przynajmniej nie wiadomo. —

A f r y k a .
Tr i  p o l i s ,  d. 9 . Sierpnia. — W czora p rzyb y ły  znow u dwa okręty 

w ojenne sułtana do naszego portu. Na pokładzie tych okrętów znajdowało 
się dwóch tureckich admirałów. »Szebeka« przybyła z Tunis, z trzema 
Francuzami na pokładzie i depeszami do konsula. P rzyw ozi ze sobą sprze­
czne wiadomości. Jedni m ów ią, ze basza rusza naprzeciw Szerbi. Tym­
czasem obozuje tu poza miastem 3 0 0 0  dobrze uzbrojonych Arnautów. Spo­
dziewają się tu jeszcze więcej wojska tureckiego z Konstantynopola.

Gdy tak położenie rzeczy jest n iepew ne, flota przy hyeryjskich w y ­
spach stojąca na kotw icy i składająca się ze 7  okrętów lin iow ych i parowej 
fregaty pod admirałem Parceval Deschenes otrzymała rozkaz, powrócenia  
w  ostatnich dniach do Marsylii.

R O Z M A I T E  W I A D O M O Ś C I .
(Dokończenie wczoraj przerwanego artykułifCz Krakowa.)

\  Co do  t e a t r u .  — Przed trzema laty Rząd w ybudow ał teatr n ow y  
i zawarł z P . Chełchowskim kontrakt o przedsiębierstwo w idow isk  na lat 8. 
W  cztery miesiące po otwarciu teatru, Rząd uznał, że P. Chełchowski nie­
dopełnia kontraktu i lubo publiczność dosyć z jego usiłow ań była kontenta, 
lubo P. Chełchowski tak prow adził teatr, jak tylko mógł i um iał, lubo de­
cyzja R ządu w  tej mierze zakrawała jakoś na w yrok  W ójta w  własnej sw o­
jej, sprawie mimo to w szystko jednak zerwano kontrakt z P. Chełchowskim  
i konkurs na przedsiębierstwo teatru ogłoszono. —- W  skutek konkursu  
takiego przedsiębiercą teatru został obyw atel tutejszy P. Hilary M eciszewski, 
odznaczający się od lat kilkunastu w  naszem mieście czynnością i żarliwo­
ścią w  rzeczach publicznych i pośw ięcający naw et tej namiętności w łasne  
sw oje dobro i interessa. Jakkolwiek przeto zerwanie kontraktu z jednym  
przedsicbiercą gorszyło w ielu  i oburzało, nadzieja przeciez, ze pod dyre- 
kcyą osoby tak czynnej jaką b y ł P. M eciszewski będziem y mieli przynaj­
mniej dobry teatr, pocieszała opinią publiczną, upatrującą w  wypadku  
z P . Chełchowskim nadwerężenie w iary publicznej. P. M eciszewski nieza- 
w iód ł oczekiwań pow szechnych, ale takowe można pow iedzieć przew yższył. 
Jemu mamy do podziękow ania, że teatr krakowski w e  w szystkim  co doty­
czy w y sta w y  stanął w  rów ni z niejednym zagranicznym naw et nadwornym  
teatrem. On w yrobił teatrowi na sejmie zeszłym  zasiłek roczny w  kw ocie  
2 0 ,0 0 0 .  On nieżałow ał żadnych nakładów na skom pletowanie jak najle­
pszej może być orkiestry. On w reszcie utrzym ał scenie krakowskiej per- 
sonale artystów, które podobając się tutejszej publiczności, już się było 
w r .  4 8 4 3 . w  różne strony rozeszło. On nakoniec stw orzył operę polską 
w  Krakowie i w  pierw szym  roku jćj istnienia postaw ił ją  już jednak na tej 
stop ie, że jest najmilszą zabawą krakowskiej publiczności, że sprowadza 
w id zów  o kilka mil do teatru i że jako zawiązek Instytutu now ego na pol­
skiej z iem i, stawia Kraków w  rzędzie miast miłujących sztuki piękne , a zw ła­
szcza o jczy ste , łożących na ich postęp nie małe ofiary. Tak św ietne po­
czątki rokow ały  św ietniejszą jeszcze przyszłość i to co o zamiarach P. Me- 
ciszewskiego co do teatru rozchodziło się pom iędzy publicznością przekony­
w ało , że Pan M eciszewski jak m yślał o w zroście sceny, tak przemyśla nad 
ustaniem sw ego dzieła i nad tym  pracuje. Lecz w  ślad za ludźmi twórczc- 
mi postępuje, jak m ówi Viktor H ugo, zaw isc; pokazała się tez i za P. Me-

ciszewskim  i zamiary jego krzyżow ać zaczęła. W  prowadzeniu teatru co 
raz to now e napotykał przeszkody, n ie 'z  strony artystów , bo tych prowa­
dzenie było w zo ro w e , nie z strony publiczności, bo ta jakkolwiek mała 
usiłow ania P. M eciszewskiego pilnem uczęszczaniem do teatru nagradzała, 
ale z strony tych  w ła śn ie , którzyby najpierwsi pow inni się poczuwać do 
obow iązku wspierania i rzeczy samej i ludzi jej uprawie poświęcających się. 
Trzeba albowiem w iedzieć, że od lat 3ch  utw orzono tutaj tak zwaną D y- 
rekcyę teatralną, mającą niby czuwać nad prowadzeniem teatru przez D y­
rektora. D yrekcya ta zupełnie teatrowi i rzeczy takich nierozum iejąca, obo­
jętna interes Przedsiębiercy ciągłym wdawaniem  się w  zarząd teatru, bru­
ździła w  mechanizmie teatru i narażała Przedsiębiorcę na nie jednę stracę 
i zgryzotę bez której można się było  obejść. Przecież P. M eciszewski b y ł­
b y  sobie b y ł może z nią dał radę, gdyby nie nieszczęśliw a okoliczność, że 
prezydującym  w  niej zrobiono urzędnika, znanego z sw ojego charakteru 
cholerycznego i gw ałtow nego , który bez w ychow an ia , bez taktu , sposo­
bem obchodzenia się z ludźm i, obudził tutaj przeciw  sobie w stręt pow sze­
chny i zasłużony; ten tedy prezydujący mniemał się być dość dobrym  
znawcą rzeczy, żeby w  urządzeniach P. M eciszewskiego nie miał w iedzieć 
lepiej od niego samego, czego interes teatru w ym aga? W szystk ie  w ięc przed­
stawienia P. M eciszewskiego w  rzeczach teatru odrzucanemi zaw sze b y ły , 
pom iędzy innem i, zachorował tu b y ł artysta pełen nadziei, P. Haganowsld. 
P. M eciszewski lubo do końca jego życia i przez sześć miesięcy bolesnej 
choroby dostarczał mu funduszu utrzym ania s ię , chcąc mu przecież ułatwić 
podróż do rodziców  do L w o w a , podał do D yrekcyi teatru p rośbę, ażeby 
z funduszu przez artystów  samych składanego i ich w łasnością będącego, 
a co głów na na ten cel w yraźnie przeznaczonego, assygnow ał P. Ilagano- 
wskiem u zasiłek potrzebny — i lubo Dyrekcja przychyliła się do tak słu­
sznej prośby, Pan Prezydujący jednak, z p ow od u , ze jak m ów ił, szkoda 
pieniędzy, bo P. Haganowsld i tak umrzeć m u si, za łoży ł przeciw tej decy- 
zy i rekurs do Senatu i tam w yrob ił, że P. Haganowskicmu zasiłek odmó­
w ionym  został. Odmówienie to zrobiło jak najgorsze na artystach w raże­
ni e,  a gd y  pomimo to na nastawanie tegoż samego P. Pezydującego i arty­
ści nawet w  podróży będący) pociągnięci zostali do płacenia składki mie­
sięcznej od sw oich pensyi do funduszu w spom nionego, pomimo, że nieza- 
rabiali na siebie w  K rakow ie, tudzież, źe z tych składek nie mogli się spo­
dziewać wsparcia w  razie nieszczęścia, jak to uczył przykład P. Hagano- 
wskiego. P. M eciszewski broniąc sw oich artystów  i interesu teatru , podał 
do Rządu zażalenie na postępowanie Prezydującego w  Dyrekcji i zmiany 
je g o  zażądał, w  o d p o w ie d z i jednak na to sw oje p o d a n ie  P. M eciszew sk i ode­
brał zagrożenie, źe gdyby raź jeszcze p ozw olił sobie uchybić podobnie 
W ład zy , p o c ią g n ię ty m  z a s ta n ie  do odpowiedzialności policyjnej ( ??! ! )  po 
odebraniu takiej odpowiedzi nie pozostaw ało P. M eciszewskiem u, jak tylko 
cofnąć się od teatru , jakoż natychmiast z D yrekcyi teatru rezygn ow ał, od­
stąp iw szy ją  P. M ączyńskiem u, także obyw atelow i tutejszemu. W ypadek  
ten także obszedł tutaj mocno publiczność i przyszłość teatru zaledwie co 
ustaloną, na now o skompromitował.

Ć o d o  d z i e ł a .  — Przed tygodniem  księgarnia P. J. Cypcera ogłosiła  
tutaj prospekt do prenumeraty na dzieło pod tytułem  « s z e ś ć  l a t  p o l i t y ­
c z n e g o  b y t u  r z e c z y p o  s p o l i t e j  K r a k o w s k i e j ^  przez Hilarego 
M eciszewskiego. — Prospekt b y ł ogłoszony za pozwoleniem  cenzury tutej­
szej , mimo to w  4  dni po ogłoszeniu go, Senat zakazał prospektu i dzieła, 
jedni m ów ią , źe z niechęci ku au torow i, drudzy, źe z ob aw y, aby osoby  
dotąd żyjące nie znalazły się w  dziele skom prom itowane, trzeci nareszcie 
i takich najw ięcej, u trzym ują, źe rząd zakazał dzieło dla tego , źe go jesz­
cze nie czytał. — Jakkolwiek bądź w ypadek ten w  tej chw ili przynajmniej 
jest źródłem przerozmaitych komentarzy^ a Pan J. Cypcer ma zamiar jak  
słychać drukować dzieło w  W arszaw ie.

O b w i e s z c z e n i e  s p r z e d a ż y .
W  term inie dnia 12. W rześn ia  r. b . zrana o 

godzin ie  lOlej będzie p ozosta łość  zm arłego S ę ­
dziego  S t r a w i ń s k i e g o ,  składająca się z m e­
b li, sukni u b iorczych , p oście li i b ielizny  w jego  
daw niejszem  pom ieszkaniu tutaj za gotow ą za- 
raz zapłatą sprzedaw aną; do czego  się och otę  
m ających kupienia zaprasza.

G rod zisk , dnia 28. Sierpnia 1845.
K r ó l  S ą d  Z i e m s k o  - m i e j s k i .

O B W I E S Z C Z E N I E .
W  w yd zia le  podpisanej K om m issyi agitują 

się czynności;
a )  w ynagrodzenia uczestn ików  za słu żeb ności 

w o ln eg o  drzew a i w o ln ego  pastw iska na 
K rólew skim  boru P a t e r e c k i m  pod  N a ­
k le ili, p ow iatu  W y r z y sk ie g o ,

b) okupienia p osłu g  budziarzy w  O s i e k u ,  w  
ekonom ii i p o w iec ie  W y rzy sk im  i w y n a ­
grodzenia ich za praw o pastw iska , i

c) uregulow ania w łościan  i rozseparow ania  
' gruntów  w  S k  a r b o s z e w i e ,  pow iatu

W rzesiń sk iego .

K om m issya G eneralna w zyw ając niniejszem  
w szystk ich  n iew iadom ych  uczestn ików  tych że  
in tere só w , ażeb y  się dla dopilnow ania praw  
sw o ic h , w  term inie na dzień

1 5 . L i s t o p a d a  r. b. 
w y zn a czo n y m , przed południem  o godzin ie 11 . 
w  izbie jej instrukcyjnej przed U r. B e r n e c k e r  
K om m issarzem  E konom icznym  sta w ili, czy n i to 
ostrzeżen ie: iż w  razie niestaw ienia się, uczestn i­
c y  rzeczoni, naw et ch ociażb y  p ok rzyw d zon em i 
byl i ,  na czynnościach  tych  zaprzestać m uszą i 
z źadnem i zarzutam i naprzeciw  tym że słuchani 
już nie będą.

P ozn ań , dnia 27 . Lipca 1815.
K r ó l .  P r u s k a  K o m m i s s y a  G e n e r a l n a  

w  W .  X i ę s t w i e  P o z n a  n s k i e ' m.

Skład galanterii B e e r a  M e n ­
dl a  w  Poznaniu przy rynku pod 
Nr. 88. w łaśnie odebrał znaczny 
w ybór szczero Paryzkich obie, 
które przez nader korzystne ku­

pno po 22 Złip. (najniższa cena 
do jednego pokoju) mogą być do­
starczone. Próby w e  w szelkich  
deseniach w  każdym czasie mo­
gą być oglądane.

N o w y , bardzo  dob ry  fortepian jest tanio d o  
sprzed an ia .— F ryderyk , ul. Nr. 17. na 2. p iętrze.

Ceny targowe
w mieście 

P o z n a n i u .

Dnia .3. W rześn ia . 
1815. r.

do
1. s £ r .  f . n

od
T a l .  s e r  f r

| rai.

P szen icy  sze fe l  
Z yta . dt. . 
J ęczm ien ia  dt. . 
O w sa  . dt. . 
T atarki d ł 
G roch u  . dt. 
Z iem ia k ó w  dt. .
Siana cetn ar . 
S ło m y  kopa . .
M asła garn iec  .

20 — —  22
1 5 —  l i  17

1 6 -
23  ■

15 —

- 1 7  
— 25  
7 10  
1 20

6


